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Wschód księżyca o godzinie 3 minut 45 r. 
Zachód „ „ 12 „ 11 r.
Wysokość wody na Wiśle s. 3 c. 10.
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 6C R.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 40. 
Zachód „ „ 5 „
Długość dnia godzin 11 r>
Przybyło „ „3 „ 26.

OGŁOSZENI A.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają, się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz.: w nie. 
dziele i święta od 10 do 1 w pop.

i Niedziela: Konstantyna Wyżu 
’ Poniedziałek: Grzegorza Pap.

Wtorek: Nicefora Męcz. 
Środa: Matyldy Wdowy Kr.

YIIDIED WlDCTAWHfl
IBBsilfiiŁlH nflildlilUllMll

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowany być 
nie może.

Dziś: Tomasza z Akwinu.
Czwartek.-Jana Bożego.
Piątek: Franciszki Wdowy.
Sobota: 40 Męczenników.

KALENDARZ.

Imiona słowiańskie: Dziś Bogowita bł., jutro Miłogosta.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziału egzminacyj- 

nego i wsparć Towarzystwa dobroczynności. (Gmach To­
warzystwa na Krak.-Przedm.—5 po południu )

Wystawy: Na dochód kasy pożyczkowo-wkładowej artystów 
i osób, do składu teatrów warszawskich należących, wystawa 
muzyczna. (Pałac hr. Krasińskich na Krak.-Przedm. J6 <5— 
od 10-ej rano do 5-ej po południu.) — Wystawa tkacka. 
(Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—od 10-ej 
rano do 10-ej wieczorem.)—Wystawa akwarel Fałata. (Salon 
Krywulta w hotelu Europejskim—od 10-ej rano do 5-ej po po­
łudniu.) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. M 15 -od 10-ej rano do 5-ej po południu.)

Zabawy: Zabawa na lodzie. (Sadzawka w ogrodzie Sa­
skim—7 wieczorem.)

Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzycznego. 
(Sale redutowe—8 wieczorem.)

Teatra: Wielki: dziś „Hrabina Sara”, jutro BFra-D)avo- 
lo” (występ gościnny panny Elly Russel);—R oz m ai t o śc i: 
dziś -Stryj przyjechał”, „Marcowy kawaler” i „Przy kolei”, 
jutro „Nie wypada”;-Ma ty (przy ulicy Daniłowttzowskiej): 
dziś „Pierścień rodzinny” (występ panny Kirszenszteinówny), 
jutro „Księżna Rinaldini”. (P/> wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatelo. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.) ■

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 1767 kop. 87'/a. 
(Wykup, prolongata, oraz wydawanie pożyczek uskutecznia 
aię od9-ej rano do 1-ej po południu.)

Z notatnika ajenta handlowego.
(1884 — 1888).

Obecny zastój w handlu hurtowym Warszawy 
tdąje się dochodzić do punktu kulminacyjnego, cho­
ciaż doświadczeńsi kupcy, przyglądając się ba­
cznie przyczynom i skutkom, twierdzą, że na tern 
jeszcze nie koniec.

Początek obecnej stagnacji, idącej ciągle crescen­
do, datuje, według pewnego ajenta, od r. 1884-go, 
jeżeli więc po siedmiu poprzednich tłustych latach, | 
na wzór snu faraonowego, ma trwać siedmiolecie 
chude, pozostaje jeszcze trzy lata zastoju, który na 
hurtowym handlu naszego miasta dotkliwie się odbija.

W przebyłem już czteroleciu handel ten stopnio­
wo upadał, czego najlepszym dowodem następująca 
notatka statystyczna.

Od d. 15-go lutego 1884-go r. do d. 15-go tegoż 
miesiąca r. b. znikło z horyzontu kupieckiego War­
szawy 416 firm większych i średnich, nie licząc po­
mniejszych, które nie zostały zanotowane.

W liczbie tych firm, zwiniętych dobrowolnie lub 
z przyczyny bankructwa, najpoważniejsze miejsce 
trzymają składy hurtowe, czyli magazyny, udziela­
jące na kreuyt towary znaczniejszym detalistom 
z Cesarstwa i Królestwa, posiadające zwykle zna­
czne kapitały obrotowe.

Poważna ilość tych składów znamionowała wła­
śnie charakter handlowy Warszawy i stawiała ją 
na równi z wielu inuemi miastami handlowemi Eu­
ropy, przyczyniając się do znakomitego ruchu przy­
jezdnych, a tem samem do zarobku innych procede- 
rzystów.

Zobaczmy wiec w jakim stosunku składy hurtowe 
zmniejszyły się w czteroletnim okresie.

Pierwsza cyfra, podana w poniżej zamieszczonym 
wykazie, oznacza liczbę składów w d. 15-ym lutego 
1884-go r., druga zaś liczbę takichże składów w d. 
15-ym lutego r. b.

Składy hurtowe galanteryjne..............................68__ 16
„ „ manufakturne............................. 42—12
„ „ towarów białych........................20— 8
n n płócien i chustek angielskich . 20— 4
„ „ jedwabiu i nici .............................30—10
„ » gotowej bielizny........................26— 6
„ „ wyrobów żel iznych i stało w. .11—5
„ „ towarów kolbnjalnych .... 46—13

•Na takiem zmniejszeniu się składów ucierpiało 
wielu pracowników, a fabrykanci, potraciwszy na 
udzielanych kredytach, dając obecnie towar skła­
dnikom za gotówkę, muszą się zadawalniać nader 
małym rabatem.

W stosunku do zmniejszenia się liczby składów 
hurtowych zmalała też liczba ajentów, komisjonerów 
i podrzędniejszych maklerów, którzy między składni­
kami i fabrykantami oraz kupcami detalicznymi 
pośredniczyli, osiągając swoją prowizję.

Zmniejszenie się handlujących powyższej katego- 
rji przedstawia nam następująca notatka:

Ajentów było w 1884 r. w Warsz. 225 — obecnie jest 140. 
Komisjonerów „ „ 160 — „ „75.
Maklerów „ „ 100 — „ „60.

16) r

DLA SWEJ HI.
Przez

w stajni, ziarno w szpichlerzu, sadło w komorze i 
dokoła, gdzie okiem sięgnąć, święta ściele się zie- | 
mm. To ty na t0 WSZystko ślepia zamykasz, a na

(Dalszy ciąg.)
i W miarę, jak mówiła, gniew w niej się wzmagał, 
zaczął kipieć i wydobywać się potokiem słów. Zbli­
żyła się do syna, pochwyciła go ręką za klapę su 
kmany i szeptem, zmieniającym się w syk, prawiła 
dalej.

— 1 tobie, cbudziaku, co nie masz czem grzbieta 
nakryć, myśleć o świdrach dziewczyny? A szkapy

nTek ^ dziewczyny roztwierasz je? A choćbyś pojął 
biMl Poranek majowy, a biedną, to zawsze
za lwlen1, Nie bój się, Maryna koralami
świdrv nrL * chustką w kwiaty zasłoni
. i. P i • u<z't'ln wzrokiem. A ty, jak do ko­
ścioła zajedziesz swemi szkapami: wóz kuty, na 
chemoutacb mosiądz, co w słońcu błyszczy, parobek 
powozi. Wysadzasz babę: ua babie pięć spódnic i 
pięć nitek korali wielkich jak ciśnie. Jedna chustka 
na głowie, diuga chustka na ramionach, gorset je­
dwabny, buty z cielęcej skóry. Na tobie biała su­
kmana, obszyta czerwonem suknem, na głowie 
kapelusz, jaki ma wójt. Babę puszczasz se naprzód, 
w ręku książka do nabożeństwa, ludzie ci ustępują

z drogi i dziwują się. Nie zapomnisz i o starej 
matce, zawieziesz i ją, aby za szczęście syna dzię­
kowała Bogu....

Gniew jej stopniał, oczy świeciły, ujęła się pod 
boki i, patrząc na syna, przytupywała lekko bosą 
nogą.

— O świdrach ino się tak mówi—zaczął wolno 
podbity wymową matki Antek—Ale radźcie, co ze 
starą?... Spierze dziewczynę raz i drugi, i po 
wszystkiemu.

— Żebym umiała zczarować, tobym ją zczarowa- 
ła, ale cóż, nie umiem. Ty masz na dziewuchę czary 
i jak ją zczarujesz, to choćby ją matka dziesięć ra­
zy sprała, to zrobi swoje, bo musi... Głupi jesteś, 
tu po próżnicy czas tracisz, o świdrach pleciesz, a na 
wygonie, jeżeli się stara uśpiła, czeka dziewucha. 
Jestem szelma, jeżeli nie czeka. Przecie i ja byłam 
młoda i za chłopakami ginęłam.

Uśmiechnęła się, pokazując żółte, rzadkie zęby.
— Jeszcześ tu?...
Chłopak pochwycił kapelusz, zasadził go z fanta­

zją na bakier i wyszedł. Matka wybiegła z chaty 
za nim i dogoniwszy go, szeptała.

— Ino nie żartuj, śmiało; ściśnij dziewczynę, aż 
się jej w oczach ściemni.

Chłopak w odpowiedzi przyśpieszył kroku, maja­
czał w śrebrnem świetle gwiazd, matka za nim pa­
trzała, błogosławiąc go.

— Jednego mam — szeptała — ale jakiego! jak 
ulał. Jeżeli on mnie i siebie z biedy nie wyciągnie, 
to nie ma na święcie miłosierdzia bożego. Mówią 
że tej czarownicy dla swej małpy zachciewa się 
wójtowego syna!

Rozśmiała się szydersko.

Powyższa notatka odnosi się wyłącznie do perso­
nelu handlowców, obsługujących składników wspo­
mnianych artykułów, i nie obejmuje ogółu ajentów, 
ekspedytorów i konsumentów innych gałęzi handlu.

W liczbie zwiniętych firm znajduje się 10-ciu 
kupców, którzy jako poddani zagraniczni wyznania 
mojżeszowego w następstwie ukazu marcowego 
rausieli interesa swoje zlikwidować i Warszawę 
opuścić.

Również wślad za zmniejszonym ruchem hur­
towym zmniejszyła się liczba składów detalicz­
nych we wszystkich gałęziach handlu.

Dość przejść się po pryncypalnych i posiadają­
cych renomę handlowych arteryj ulicach miasta 
aby dostrzedz, ile to sklepów stoi pustkami, a wła­
ściciele domów, pomimo ciągłego obniżania cen ko­
mornego, odpowiedzialnych kupców-lokatorów nie 
znajdują, innym bowiem, opierającym handel na 
szwindlu, nieraz już załapani wynająć nie chcą.

I pod tym względem nadesłaną nam została* cie­
kawa cyfrowa notatka.

W dniach 23-cim, 24-ym i 25-ym lutego na nastę­
pujących ulicach znajdowała się następująca liczba 
pustych sklepów: Na Nalewkach 14, na Gęsiej 9, 
na Elektoralnej 7, na Przechodniej 3, na Królew­
skiej 15, na Senatorskiej 9, na Miodowej 10, na 
Krakowskiem Przedmieściu 13, na Nowym Świę­
cie 11, na Trębackiej 5, na Bielańskiej 2, na Dłu­
giej 8.

Obniżka cen komornego za sklepy postępuje 
w znacznym stosunku i tak np: w jednym z domów 
na Miodowej w roku 1885-ytn kupiec kołonjalny 
płacił za sklep 2,700 rs,, jego następca w następnych 
dwóch latach 2,1)00 rs. obecnie zaś nawet za 1,450 
rs. niemożna znaleść lokatora. K. li.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Petersb. wied. dowiadują się, iż w nowej usta­
wie handlowej, której projekt ostatecznie został już 
zredagowany, ze szczególną dbałością opracowane 
zostały przepisy, tyczące się kuratorów przysię­
głych i mas upadłości.

= W uzupełnieniu wiadomości o projekcie zmian 
1 i uzupełnień przepisów, odnoszących się do opłaty

— Ale mówią i to, że wójt swego Grzesia ebee 
oddać świdrowatej Marynie. Poczekajcież, trzeba, 
żeby Grzesia ta małpa wabiła do siebie, a Antek 
miał wolne ręce. Wybiłam mu przecie z głowy 
świdry Maryny i bogactwem zasłoniłam wystyr- 
kacza.

Antek obchodził chatę Guliczki, to od gościńca, 
to od płotów i obory. Z początku zdaleka, później 
coraz bliżej. Psy zaszczekały raz i dragi, rztr-j im 
kawałek cfileba, przycichły. Podsunął się. pod płot, 
i patrzał w otwarte, ciemne okna. Po paru chwilach 
zdawało się, że coś białego przesunęło się. Myśląc, 
że to stara Gulicha, przykucnął. Drzwi się nie ot­
wierały, wychylił głowę po za'płot i powstał.

W oknie stała Marysia. Groziła mu i dawała znać 
ręką, aby odszedł. Chłopak zaczął ją przyzywać, 
dziewczyna kręciła głową na znak, że nie przyj­
dzie. Płot był niski, pocichu go przeszedł i zbliżył 
się do okna, udając, że ebee wejść do izby. Przestra­
szona odpychała go. Ujął ją znienacka w pól i wy­
niósł z izby. Nie opierała się, bojąc się zbudzić 
matkę. Chłopak przeniósł ją przez ogródek i posta­
wił za płotem. Wystraszone dziewczę obejrzało się 
dokoła i, nakazując mu palcem milczenie, pobiegło, 
kryiąc się, za stodołę i wierzby, stojące na jej stra­
ży. Antek poskoczył za nią. Dziewczyna odwróciła 
się, udając zagniewaną.

— 1 cóześ zrobił?—odezwała się pierwsza.
Chłopak ją zwrócił twarzą ku sobie.
— Maryś, to aż tu przyleciałaś, aby się niarkocić 

na mnie. A toć gdybym się nie lubował w tobie, to­
bym się po nocy nie czaił? jak złodziej, i me wykra­
dał cię z izby. {Dalszy ciąg nastąpi,)
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skarbowej od asekuracji ogniowej w prywatnych 
towarzystwach, dodajemy, iż projekt powyższy nie 
dotyczy ubezpieczeń, pozostających w obowiązują­
cych związkach reasekuracyjnych z innemi zagra- 
nicznemi towarzystwami, które i nadal pozostawać 
będą na warunkach, obecnie obowiązujących.

= Decyzją komitetu ministrów, wydaną z pewne- 
mi zastrzeżeniami, austriackie towarzystwo budowy 
maszyn w Budapeszcie otrzymało koncesję na za­
prowadzanie oświetlenia elektrycznego w Petersbur­
gu, Kijowie, Charkowie, Odessie i Rydze.

=z Jeden z tutejszych zarządów kolei żelaznych 
zamierza sprowadzić specjalny parowóz, opatrzony 
na przodzie wysokim pancerzem żelaznym w for­
mie pługa, dla przebijania i odgarniania zasp śnie­
żnych w czasie zamieci. Parowozy tego rodzaju 
z bardzo dobrym skutkiem funkcjonują na kolejach 
amerykańskich.

— Zarząd kolei wiedińskiej i bydgoskiej wcią­
gu zimy bieżącej wydatkował na uprzątanie śnie­
gów z linij i stacyj około 100,000 rs.

— Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż do oczy­
szczenia toru kolei petersburskiej na dystansie War- 
szawa-Wilno przyczynili się głównie inżenierowie 
oddziałowi, których energji droga ta zawdzięcza 
szybkie usunięcie zasp śnieżnych i prawidłowe kur­
sowanie pociągów.
= Przed kilkoma tygodniami donosiljśmy, iż po­

danie zbiorowe obywateli warszawskich w sprawie 
wodociągów nie zostało doręczone władzy magi­
stratu, z powodu wątpliwości co do opłaty stempla 
na tem podaniu, dotychczas bowiem nie jest ustalo­
ną praktyka, i ustawa stemplowa jasno nie określa, 
jak wysoką ma być opłata stemplowa od podania, 
zaopatrzonego liczniejszemi podpisami. W tym wy­
padku nawet urzędnicy izby skarbowej wyrażali 
różne poglądy, a między innemi i ten, że od każde­
go podpisu na rzeczonem podaniu należy uiścić o- 
płatę stemplową. Otóż w sprawie tej znajdujemy 
wyjaśnienie w pracy Reimera na str. 15-ej, punkt 
4-ty, iż podług prawa nie jest wzbronionem pewnej 
liczbie, galbo nawet wielu osobom swoje podania 
w jednym i tym samym przedmiocie przedstawiać 
w jednem ogólnem podaniu do jakiejkolwiek wła­
dzy rządowej lub osoby urzędowej. Na dowód tego 
twierdzenia przytacza Reimer odezwę ministerjum 
skarbu do gubernatora petersburskiego (zdnial7-go 
kwietnia r. 1880-go nr. 1246), który wystąpił z za­
pytaniem w sprawie opłaty stemplowej od podania 
zbiorowego, wniesionego przez ekspedytorów po­
cztowych. Odpowiedź ministerjum brzmiała: „Po­
nieważ ekspedytorowie poczt zawarli z kasą oddziel­
ne kontrakty na utrzymanie stacyj pocztowych, 
przeto mogą wnosić w sprawie ogólnej dla nich je­
dno podanie zbiorowe za opłatą stemplową, według 
punktu 6-go ustawy, t. j. po kop. 60 (obecnie kop. 
80) od arkusza”. Na tej zasadzie właściciele do­
mów, wniósłszy podanie do władzy magistratu 
w sprawie wodociągów, zaopatrzone kilkuset podpi­
sami, a obejmujące 4 arkusz® pisma, uiścili opłatę 
stemplową w kwocie rs. 3 kop. 20.

— Warsz. dniew. stanowczo zaprzecza, jakoby 
w skład komisji, mającej ustanowić ceny materja- 
łów budowlanych i robocizny na rok bieżący wejść 
mieli, między innymi, inspektorowie podatkowi.

= O następującym wypadku donosi Warsz. 
dniem.’. „W tych dniach podczas ćwiczeń artyleryj­
skich na polu powązkowskiem zdarzył się smutny 
wypadek. Strzelano bombami na metę 1,500 sążni. 
Jedna z bomb, zrobiwszy ricochet na tym dystan­
sie, przebiegła przestrzeń, przenoszącą 3 wiorsty, 
i uderzyła w komin domu kolonisty, Walentego Do­
brzyńskiego, we wsi Młociny. Żadnego przecież 
nieszczęśliwego wypadku z ludźmi nie było.”

= Do zakładu bakteriologicznego przy szpitalu 
wolskim w ciągu ostatnich kilku dni przybyły na 
kurację cztery osoby, mianowicie mieszkaniec po­
wiatu wyłkowyskiego, pokąsany przez wściekłego 
wieprza, kolonista z pod Warszawy, pokąsany przez 
wściekłego konia, i dwóch mężczyzn z Sandomierza, 
pokąsanych przez wściekłego psa.

— Urzędnik kancelarji moskiewskiego oberpo- 
licmajstra, p. Muratów, mianowany został radcą 
prawnym warszawskiego rządu gubernjalnego.

—• Budowniczy tutejszy, p. Kazimierz Kleczkow­
ski, wyjechał w tych dniach do Lwowa, gdzie obej­
muje nowoutworzoną katedrę estetyki architektury.

= Na starszego i podstarszego urzędu starszych 
warszawskiego zgromadzenia piwowarów na czas 
następującego trzechiecia wybrani zostali majstro­
wie cechowi pp. Karol Macbleid i Karol Haberbusz.

— Jubileusz koleżeński.
W tych dniach p. Feliks Makowiecki, urzędnik 

komory celnej, ukończył 40 lat służby w swoim za­
wodzie.

Z tej okazji koledzy postanowili uczcić jubilata 
biesiadą składkową.

Naturalnie, iż p. Makowiecki zajął pierwsze miej­
sce, a szereg toastów na cześć jego rozpoczął p. Na­
poleon Milicer, ekspert komory.

Ze wszystkich jednak przemówień najbardziej 
ożywił zebranie toast p. Artura Śliwińskiego.

Mówca z niepospolitą werwą i humorem prawił 
dość długo, pobudzając wszystkich współbiesiadni­
ków do serdecznego śmiechu.

Na wniosek jednego z obecnych uchwalono mo­
wę p. Śliwińskiego ogłosić drukiem, a ze sprzedaży 
wydanych egzemplarzy czysty dochód przeznaczyć 
na wpisy dla niezamożnych uczniów.

Przypomnienie o bieżącej nagłej potrzebie uczą­
cej się młoozieży', zagrożonej z powodu nieopłace­
nia wpisów, pobudziło wszystkich zebranych do o- 
fiarności.

Jakoż przeszło 100 rs. na cel powyższy złożono 
na ręce p. Śliwińskiego.

Mowa tego ostatniego i zebrany fundusz na wpi­
sy stanowią najpiękniejsze momenta obchodu jubi­
leuszowego.

= Z literatury.
* Uniwersytet kijowski wyznaczył zadanie dla 

filologów na medal p. t. „O znaczeniu Kazimierza 
Brodzińskiego”.

Wybór tematu powstał z inicjatywy prof, literatur 
słowiańskich, Florjańskiogo.

= Konkurs.
Przypominamy, że z dniem 1-ym kwietnia r. b. 

upływa termin nadsyłania prac na konkurs imienia 
profesora dra Tytusa Chałubińskiego.

Dzieła nadsyłać należy pod adresem warszaw­
skiego Towarzystwa lekarskiego lub też składać za 
pośrednictwem jednego z członków Towarzystwa na 
posiedzeniu.

= Z teatru i muzyki.
* Dzisiejszy koncert Towarzystwa muzycznego 

zapowiada się bardzo interesująco, z powodu udzia­
łu sił wykonawczych, jakie się udało hr. Łedóchow- 
skiemu pozyskać.

Obok samego inicjatora koncertu, który jako ama- 
tor-artysta na skrzypcach popisywać się będzie, 
w wieczorze wezmą udział panna Justyna Machwi- 
cówna i p. Wł. Szymanowski.

* W połowie marca odbędzie się koncert kompo­
zytorski Zygmunta Noskowskiego.

Zanim podzielimy się z czytelnikami bliższemi 
szczegółami dotyczącemi wieczoru, poprzestajemy 
na przypomnieniu, iż nazwisko Noskowskiego łączy 
się u nas z dwoma pojęciami: potężnej indywidual­
ności kompozytorskiej i iście filantropijnej gotowo­
ści w służeniu pomocą każdemu dobremu celowi.

Sami „wdzięczni” powinni napełnić salę, w któ­
rej zbraknie chyba miejsca dla wielbicieli, gotowych 
żądać drugiego koncertu.

= Z wystawy muzycznej.
Wystawa muzyczna ściągnęła wczoraj znowu 

dość liczną publiczność, której oglądanie cieka­
wych okazów uprzyjemniała gra na fortepianie mło­
dego pianisty, p. Radwana.

W dniu dzisiejszym produkcje wokalne i instru­
mentalne rozpoczuą się o godzinie l ej z południa.

Sprzedażą katalogów i fotografij zajmą się dzi­
siaj w godzinach przedpołudniowych panie Ale­
ksandra Gilska i Władysława Przedpełska, w po­
południowych zaś panie Józefa Szlezygierówna i 
Zotja Piltzówna.

Deżurować będą zrana pp. Krogulaki, Kuhne 
i Wysocki, po południu pp. AleksjiMrotfD.z, Su­
szyński i Wiśniewski.______

— Ze sztuki.
* Artysta-malarz, Pantaleon Szyndler, wykończa 

większych rozmiarów obraz p. t. „Iluryska”, prze­
znaczony do salonu Krywulta.

* Otwarte przed miesiącem pośrednictwo w do­
starczaniu pracy malarzom obrazów religijnych za­
inaugurowało swoją działalność od zamówienia trzy­
nastu obrazów do kościołów Królestwa i Cesar­
stwa. __________

= Posiedzenie.
Wydział ekonomiczno-administracyjny warszaw­

skiego Towarzystwa dobroczynności odbył w dniu 
wczorajszym posiedzenie pod przewodnictwem p. 
Feliksa Rycerskiego.

Sprawozdanie dra Wilhelma Lubelskiego o stanie 
sanitarnym zakładu starców i sierot w gmachu To­
warzystwa wykazało, iż z 338 iu starców zmarło 
z powodu podeszłego wieku 45 osób, t. j. Ib kobiet 
i 27 mężczyzn, w zakładzie zaś sierot-dzieweząt na 
70 pensjonarek tylko kilka zachorowało na zapale­
nie oczów.

Projektowane przez dra Lubelskiego ulepszenia 

w infirmerji zakładu w r. b. postanowiono w miarę 
możności wprowadzać.

W końcu zatwierdzono wypłatę rs. 1,205 k. 36 
za dostarczony chleb, mąkę i inne produkta w mie­
siącu styczniu dla zakładów Towarzystwa.

= Z Towarzystwa subjektów handlowych.
Ruch przedwyborczy w Towarzystwie subjektów 

handlowych i przemysłowych m. Warszawy w mia­
rę zbliżającego się ogólnego zebrania z każdym 
dniem staje się bardziej ożywionym.

Agitacja idzie żwawo, kilka list kandydatów krą­
ży pomiędzy członkami, a ogólne zainteresowanie 
się losami przyszłego zebrania daje najlepszy do­
wód żywotności tej młodej, a tak pożytecznej in­
stytucji.

Zarząd przygotowywa wyczerpujące sprawozda­
nie, co nawet przyczyniło się do opóźnienia w zwo­
łaniu ogólnego zebrania.

Opozycja ze swej strony rozwija energiczną dzia­
łalność.

Różni się ona tom od innych opozycyj, że nie jest 
skierowaną przeciw osobistościom, lecz przeciw za­
sadom, przyjętym, jako usus w Towarzystwie.

Na posiedzeniach przedwyborczych oponenci o- 
mawiają najżywotniejsze sprawy stowarzyszonych, 
żądając rozszerzenia działalności Towarzystwa wa 
wszystkich kierunkach, a szczególniej w sprawie u- 
dzielania wsparć i zapomóg.

Wprawdzie dotychczasowy zarząd nie odmawiał 
ich potrzebującym, lecz dla braku funduszów zmu­
szony był ograniczyć udzielanie zapomóg i stosować 
się do cyfry, preliminowanej w budżecie.

To właśnie ograniczenie nie podobało się wielu 
członkom i ztąd powstała opozycja.

Czyby jednak oponenci nie zechcieli zwrócić 
swych usiłowań przodewszystkiem na rozszerzenia 
działalności wydziału rekomendacji praey?

Wszak dostarczanie pracy, to najpożądańszy ro­
dzaj pomocy.

— Z wystawy tkackiej.
Dziś, o godz. 6-ej wieczorem, p. A. Radwan, uta­

lentowany artysta-amator, grać będzie na fortepia­
nie koncertowym Kerntopfa.

W zaimprowizowanym koncercie wezmą również 
udział amatorki pp. M. F. i Anna L.

= Nareszcie!
Ruch pociągów osobowych na kolei wiedeńskiej 

wczoraj, o godzinie 4 ej po południu, został przy­
wrócony.

Pierwszym pociągiem osobowym, jaki z Warsza­
wy po oczyszczeniu toru wyszedł, był wczorajszy 
miejscowy piotrkowski, później zaś kurjerski wie­
deński.

Towarowe pociągi przybyły tylko dwa, więcej 
spodziewanych jest podczas nocy.

Ranny pociąg pośpieszny i wczoraj nie wyszedł, 
a kurjerski nie przybył do Warszawy.

Na kolei bydgoskiej linje również do porządku 
przyprowadzone zostały.

Komunikacja telegraficzna ani na chwilę przer­
wie nie uległa.

Rubla za... szklankę.
Ciężkie czasy psują wszystkim humory, ale też 

zdarzają się wypadki, które bawią nawet hy- 
pokoudryków.

Takiego humoru dostawcą jest pewien właści­
ciel cukierni na rogu placu Teatralnego, który od 
niedawna postanowił, aby wszyscy jego kundmani, 
żądający szklanki herbaty na miasto, składali... ru­
bla kaucji.

Niepomogły perswazje, że kaucja jest za wysoką 
w stosunku do wartości szklanki, a kundmanami 
dawni dobrzy znajomi, autor twardych ciastek 
uparł się i żąda rublowej kaucji za... szklankę, zy­
skując wdzięczność swoich odbiorców, którzy, po­
wtarzając narzekania na ciężkie czasy, nie mogą 
się przynajmniej skarżyć ni brak uprzejmości cu­
kiernika z rogu Teatralnego placu.

— Ostrożnie z hjacyntami.
Nie wszyscy hodowcy, a zwłaszcza hodowczynie 

kwiatów wiedzą, iż sok, zawarty w liściach bja- 
cyntu przy zetknięciu ze skórą, zwłaszcza na twa­
rzy, sprowadza rodzaj wysypki.

Do liczby niewtajemniczonych należała panna S., 
córka inżeniera.

Zerwawszy kilka listków hjacyntu, p. S. wypad­
kowo dotknęła niemi twarzy.

Po kilku godzinach cała twarz pokryła się zao­
gni one mi krostami.

Zawezwany lekarz uspokoił obawy pacjentki, 
która swoją nieświadomość przypłaci kilkodniową 
pokutą domową.
= Wypadek.
Smutnemu wypadkowi uległ w dniu wczorajszym 

dr. Żłobikowski.
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Koń, zaprzężony do sanek, na ulicy Marszałkow­
skiej, przestraszywszy się czegoś, poniósł, przyczem 
dr. Zł. wypadł na bruk i stracił na razie przyto­
mność.

Koń pomknął dalej, wreszcie, zawadziwszy o wo­
zy po drodze, wywrócił sanki.

Woźnica wypadł na bruk i zranił się boleśnie.
= Ucieczka obłąkanej.
W domu pod lirem 88-ym na Kanonji mieszkała przy 

krewnyeh Kuchta Fejgeublut, oddawna cierpiąca na po­
mieszanie zmysłów.

.Przed kilkoma dniami jednak, skorzystawszy z pozostawie­
nia jaj chwilowo samej, otworzyła okno i tą drogą wydo­
stała się na ulicę.

Rodzina w obawie o los swej krewnej czyni staranne po­
szukiwania obłąkanej.

= Nagła śmierć.
Onegdaj o godz. 6-ej rano, w areszcie policyjnym nagle 

zmarła Franciszka Wereszezyńska, licząca lat 25, odsia­
dująca karę za kradzież z wyroku.

Wereszezyńska, w dniu 16-yni stycznia, jako będąca w 
9-ym miesiącu ciąży, była odprawioną do szpitaia przy 
głównem więzieniu karneio, zkąd po 3-en tygodniach przy­
słano ją z powrotem do aresztu policyjnego wraz z dziec­
kiem jako zdrową.

Dziecko odesłano do domu podrzutków.
Śledztwo co do nagłej śmierci aresztantki zostało za­

rządzone.
= Zmiażdżony.
W dniu wczorajszym, furman wozu węglowego, Jakob 

Jaworczyk, wjeżdżając w bramę domu na Nowej Pradze,, 
został przygnieciony wozem tak silnie, że wydobyto go ca­
łego zbroczonego krwią.

Życiu J. grozi poważne niebezpieczeństwo.
= Pożary.
W dniu wczorajszym, na Pańskiej pod nrem 38-ym, za­

paliły się w kominie sadze.
Ogień ugasili mieszkańcy przy pomocy kominiarzy 4-go 

oddziału.
O godz. 1-ej m. 45 po południu, na ulicy Bagno pod nrem 

6-ym, w mieszkaniu stróża spostrzeżono, tlące się miotełki, 
które’zagaszono przed przybyciem straży.

4-Gaz. lub. dowiaduje się, że oddawna projekto­
wane przeniesienie szkoły technicznej kolei nadwi­
ślańskiej z Lublina do Chełma nastąpi z począt­
kiem roku szkolnego 1889-go.

+ Nowa spółka.
W pow. wilejskim, wśród miejscowych właści­

cieli gorzelni powstał projekt zawiązania towarzy­
stwa gorzelników.

Towarzystwo ma zamiar wysyłać pewien procent 
spirytusu, produkowanego w powiecie, za granicę, 
i podnieść ceny okowity we wszystkich gorzelniach.

Dziś bowiem nie pokrywają one kosztów pro­
dukcji.

Jeśli projekt tej spółki przyjdzie do skutku, bę­
dzie to pierwszy objaw solidarności wśród obywateli 
pow. wilejskiego.

-4- Wybory.
Wileńskie Towarzystwo wzajemnego ubezpiecze­

nia od ognia rozpoczyna swoją działalność.
Na ostatniem zebraniu członków tej młodej insty­

tucji odbyły się właśnie wybory przez balotowanie.
Na członków zarządu wybrani zostali: pp. Czar­

nocki, Trotzig i S. Jamont.
W skład zaś komitetu nadzorczego weszli: pp. II. 

Raduszkiewicz, hr. A. Plater, A. Jarzembski, J. 
Rubcow, K. Hołubinów i A. Burgardt.

Na członków komisji szacunkowej^powołano: pp. 
Sadkowskiego i Hoppena.

4- Skutkiem pośpiechu.
W dniu 2G-ym z. m., około godziny 11-ej i pół 

wieczorem na stację Zdołbunów wszedł pociąg to­
warowy, prowadzony przez nadkonduktora, Piotra 
Marczewskiego.

W chwili, kiedy pociąg równał si ę z dworcem, 
M. znajdował się na parowozie, a chcąc zyskać na 
czasie, zeskoczył na platformę, tak jednak nieszczę­
śliwie, iż, pośliznąwszy się wpadł pod koła, z któ­
rych pierwsze zaraz oderwało mu głowę.

lo ciele nieszczęśliwego przeszło następnie 15 
wagonów, miażdżąc mu ręce, nogi i wnętrzności.

Jak donosi hjewlanin,^. był jednym ze starszych 
1 bardzo wsrou kolegow_cenionym urzędnikiem.

+ Także amputacja
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. — Magistrat został obecnie przez władzę wyższa unowa 
zmony do wykonania w r. b.. > iezależine od innych nnste 
pnjących robót, brukarskich ze zwy znjnego brukowca- im 
ulicy Przedokopowei (od Niskiej do Gęsiej) za sumę 1,827 rs 
iia Krochmalnej (od Przyokopowej do Karolkowej) za sumę 
4-227 rs.; wreszcie na Żelaznej i Nowogrodzkiej do Koszy­
kowej za sumę 3,5,00 rs. Kobóiy te. których koszt w ogólnej 
sumie, podług cen kosztorysowych, wynosi 9,954 rs., oddane 
będą wkrótce z licytacji przedsiębiorcy prywatnemu.

Z SĄDÓW.

Epilog głośnej sprawy.
Przed półtora rokiem wielką sensację wywołał wypadek, 

zaszły w Skierniewicach w obrębie dworca kolejowego.
Młoda nauczycielka, Cecylja G.. zatrzymana w przejeździe 

do Warszawy, podia ofiarą donżuańskich zabiegów miejsco­
wego telegrafisty kolejowego, Edwardą Czaczkowskiego.

Pod wpływem rozpaczy biedna ofiarą wyskoczyła oknem i, 
przemęczywszy się kilka tygodni w szpitalu skierniewickim, 
w strasznych cierpieniach zmarła.

Bohatera smutnej tej sprawy wydalono z zajmowanej po­
sady i pociągnięto do odpowiedzialności karnej.

Wydział kryminalny warszawskiego sądu okręgowego 
Czaczkowskiego uniewinnił, prokurator jednakże założył 
protest do izby sądowej, gdzie wczoraj w Il-im departamen­
cie karnym sprawa ta powtórnie została osądzoną.

Skład sędziów stanowili członkowie izby: p. Fejlerd, jako 
prezydujący, oraz pp. Meyer i Holm.

Po wprowadzeniu sprawy przy drzwiach zamkniętych, izba 
sądowa, uznając winę Edwarda Czaczkowskiego, skazała go 
po pozbawieniu praw sianu na osiedlenie w mniej oddalo­
nych guberujaeh Syberji.

Skazany, odpowiadający po złożeniu kaucji z wolności, zo­
stał natychmiast wzięty pod straż.

WSKAżOWki PRAKTYCZNE.

Chromografem, lub, jak go nazywają inaczej, hektogra- 
fem, jest przyrząd, służący do odbijania kopi; z listów lub 
dokumentów, pisanych ręcznie specjalnym atramentem. Oto 
jego zasada: jeżeli przykładamy papier, zaraz po zasebnię- 
ciu, zapisany którymkolwiek z podanych niżej atramentów 
do równo rozlanej masy żelatynowej i przeprasowu jemv kii ka- 
krotnie dłonią stronę jego odwrotną, masa przejmuje atra­
ment i daje na żelatynowej powierzchni po odjęciu papieru 
odwrotną kopję oryginału. Jeżeli następnie do owej kopji 
przyłożymy w ton sarn sposób świeży arkusz czystego pa­
pieru, to takowy przejmuje atrament z żelatyny i daje tym 
razem kompletną reprodukcję oryginału. Ponieważ atra­
ment, jest gęsty i mocny, z jednej kopji daje się odbić kilka­
naście egzemplarzy, Dwie, najczęściej używane formułki 
do przyrządzania tej masy, są następujące: do pierwszej bie- 
rze się 1) zoiatyny 100 gramów, 2) wódy 375 er., 3) glicery­
ny 3'0 gr., 4) kaoliny 50 gr. W skład drugiej wchodzą: 
1) żelatyny 100 gr., 2) dekstryny 100 gr.. 3) gliceryny 1,000 
gr., 4) siarczanu barytu 500 gr. Jedna lub drugą mieszani- 

j nę roztapia się na ogniu, ciągle mieszając, poczem nieco 
i przestudza i przelewa się w cynkową prostokątną foremkę, 
i mniej więcej trzech centymetrów głębokości. Kaolinu i siar­

czan barytu nadają masie białości. pozwa’a ącej sprawdzić 
dokładność odbitki. Po odbiciu danej liczby egzemplarzy 
atrament zmywa się gąbką, zwilżoną w zimnej wodzie, i ma- 

; sa staje się znowu gotową do przyjęcia nowego oryginału.
Wprowadzanie dekstryny ma na celu ułatwienie w zmywa­
niu starych odbitek. Oto są trzy przepisy na atrament 

i pierwszy: 1) wody 30 gr., 2) błękitu paryskiego 10 gr.; dru­
gi: 1) alkoholu 1 gr., 2) wody 7 gr., 3) błękitu paryskiego 1 
gr.; trzeci: 1) alkoholu 1 gr., 2) wody 10 gr., 3) occianu roza- 
niliny 2 gr. Do wzoru używa się papieru grubszego i g'au- 
sowaue^o; w razie jakiejś trudności dobrze jest pociągnąć 

, go z wierzchu zaledwie wilgotną gąbką. Do odbitek, prze- 
i ciwnie, papier cieńszy i zwyczajny jest odpowiedniejszy, 
i Zmywanie atramentu z masy żelatynowej powinno się usku- 
i teczniać za świeża, to jest zaraz po odbiciu ostatniego eg­

zemplarza. Gdyby nie ustępował, użyć wody zakwaszonej 
do Vio kwasem solnym, poczem zmyć wodą czystą i wytrzeć 
do sucha.

— Ziożono w redukcji Kur jera warszawskiego:
Dla opuszczonej z 4 om dzieci.

B. J. kop. 50—B. W. kop. 25—W. R. rs. 1 — W. M. i E. K.
| resztę z ogłoszenia rs. 2 kop. 25 — K. Jor. rs. 2 — E. rs. 2 

kop. 50.
Dla dwojga staruszków z Chmielnej.

Bezimiennie rs. 1 kop. 50—B. W. kop. 25—X. kop. 70—W. 
R. rs. 1 —E. rs. 2 kop. 50.

Dla najbiedniejszych.
A. K. rs. 3—Faweł na cbleb rs. 5— Olesia P. rs. 1—K. Jar. 

rs. 4.—Dla Śiepowrońskiej: T. L. kop. 50—P. 8. kop. 50—J. N. 
kupiec r>. 1— J. M. służący kop. 5 — B. 0. kop. 10 — czeladź 
krawiecka z pracowni P. L. kop. 59 — Ł. 3 paczki starego u- 
brama i obuwia.

Na wpis dla niezamożnych uczniów.
W. R. rs. 1—Michaś W. kop. 50—Bezimiennie rs. 20.

Dla biura nędzy wyjątkowej.
Lipkowska z Seredynku rs. 3.

Dla wdowy z 7-giem dzieci.
S. 8. rs. 1.
— W d. 7-ym marcu, jako w rocznicą śmierci brata mego 

Stefana Boguck ego, składam na nędzę wyjątkową do nzn.i- 
niu redakcji rs, 3.

— Dnia 8-g ■ marca, jako w rocznicę śmierci ojca, składam 
rs. 2 dla spaialiżowunej.—Kazimiera S. z Humania.

JW o .3.«» sa.

-j- Ś. p. Marja Konstancja z Breitsch werdtów Stichol, żo­
na weterynarzu, po długich cierpieniach zakończyła życie, 
prz żywszy la. 62. Pozostały mąż z rodziną zaprasza przy­
jaciół i zu dojnych na wyprowadzenie zwłok z domu nr. 32 
przy ulicy Świętokrzyskiej dnia 8-go b. m., t. j. we czwartek, 
o godzinie 3 i pół po połuduiu, na cmentarz ewangelicko- 
augsburski.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 2—768—
-j- Dniu jutrzejszego, to jest we czwartek, jako w trzecią 

rocznicę agonu ś. p. Katarzyny z Chawłowskich Wernero- 
wej, w kościele św. Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) na 
Krakowskiem-Przedmieścin, o godzinie ii-ej zrana, odbę­
dzie się za spokój jej zicnej duszy wotywa, na którą syno­
wie zapraszają tych wszystkich, którzy zachowali życzliwą 
dla zmarłej namięć. —763—

„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

JTIoskwa 6-go marca. (Tel. Ajencji póln.} 
Wczoraj nastąpiło zamknięcie zjazdu młynarzy. 
Zjazd postanowił: 1) aby wnioski komisji w kwe­
st ji taryfowej przedstawić do zaopinjowania p. mi­
nistrowi dóbr państwa; 2) aby wystąpić z prośbą 
o ulepszenie komunikacji wodnej wogóle, a w szcze­
gólności rzeki Sury i kanałów: maryjskiego oraz 
wyszniewołockiego; 3) aby wystarać się o pozwole­
nie na zwołanie za pośrednictwem komitetów gieł­
dowych we wrześniu 1889-go r. zjazdów prowincjo­
nalnych; 4) aby uzyskać pozwolenie na zwołanie 
w listopadzie 189'0 go r. drugiego zjazdu w Mo­
skwie; 5) aby poczynić starania o utworzenie od­
dzielnego ministerjum rolnictwa i handlu, i 6) aby 
starać się o wprowadzenie bezpośredniej komunika­
cji zagranicznej z portów bałtyckich za przykładem 
Odessy.

Poznań 6-go marca. (Tel. pryw. K. IF.) — 
Do dnia wczorajszego straszne zadymki śnieżne sro- 
żyły się we wschodnich i zachodnich Prusiecb, w 
W. Ks. Poznańskiem i na Szląsku.

Poznań 6-go marca. (Tel. pryw. Kur. JP.) — 
Dwudziesty czwarty sejm prowincjonalny W. Ks. 
Poznańskiego na wniosek ks. Radziwiłła uchwalił 
przesłać telegram do San-Remo do następcy trenu.

Gdańsk 6-go marca. (Te!, pryw. Kur. II.)— 
W przewidywaniu rychłego puszczenia lodów na 
Wiśle rejencja tutejsza porozumiała się już z wła­
dzami w Chełmnie, Kwidzynie, Grudziądzu i Toru 
niu, celem obmyślenia środków zapobiegawczych 
przeciwko wylewom. Pieniądze potrzebne są już 
wyznaczone. W Szremie, Poznaniu i Międzycho­
dzie poczyniono również przygotowania na wypa­
dek ruszenia lodów na Warcie.

Wiedeń 6-go marca. (Tel. pryw. K. Marsz.} — 
Arcyksiążę Rudolf ma niebawem wizytować dwór 
angielski. W okolicach Ausee szaleją straszliwe 
orkany śnieżne.

Wiedeń 6-go marca. (Tel. pryw. Kur. JI;) — 
Z prywatnego źródła donoszą, iż koła dyplom lity­
czne są wysoce zadowolone z ogłoszenia stanowiska 
księcia Ferdynanda w Bułgarji za nielegalne. Są­
dzą one, iż zachowanie się ks. koburskiego jest rze­
czą drugorzędną. Przedłużenie akcji dyplomaty­
cznej należy uważać za zapewnione, niewątpliwem 
też jest wspólne naradzenie się mocarstw, podpisa­
nych na traktacie, w kwestji dalszych kroków. 
Dzienniki zachowują się dotychczas sceptyczn e i 
sądzą, że ks. Ferdynand będzie ignorował nadal 
notyfikację. Ludność wiedeńska, która nigdy nie 
sympatyzowała z ks. koburskim, wyraża życzenie, 
aby usunięto raz wichrzyciela pokoju. W kołach 
dyplomatycznych wywołuje wrażenie, iż księżna 
Klementyna, bez względu na panujące zamiecie, od­
bywa nieustanne podróże. Wnoszą ztąd, iż poło­
żenie ks. koburskiego jest zachwiane i że księżna 
chce raz jeszcze użyć swego wpływu osobistego, 
aby skłonić przyjaciół węgierskich do dania pomo­
cy. Wszędzie jednak zauważono powściągliwość w 
tym względzie. {A), póln.}

KH ieileń 6-g<> marca. (Tel. pryw. Kur. IF.)— 
W kołach dobrze powiadomionych zapewniają, że 
podróż hr. Herberta Bismarka do Londynu ma na celu 
nakłonienie gabinetu angielskiego do przychylniej­
szej postawy względem żądań russkich w sprawie 
bułgarskiej. Bismark pragnie koniecznie doprowa­
dzić do chwilowego przynajmniej wyrównania ró­
żnic na drodze dyplomatycznej.

tK iedeń 6 go marca. ( //'/. pryw. Kur. H'arsz.)— 
Pol. (orr. stwierdza, że deklaracja Porty w przed­
miocie nielegalności rządów księcia koburskiego 
w Bułgarji będzie miała li tylko teoretyczną war­
tość, ponieważ skutek jej wątpliwy, a środki egze­
kucyjne są z góry wykluczone. _

Wte/leń ”<"•■)-
Wodluc madom-fel s " kllk" 
ściach Bułgarji ludność odmawia zapłaty podatków 
z zasady, H teraźniejszy nie Jest legalny.
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Wiedeń 6-go marca. (Tel. pr. K. II’.) — 
Według informacyj Fremdenblattu, otwarcie najbliż­
szej sesji delegacy) nastąpi dopiero w drugiej poło­
wie maja.

Berlin 6-go marca. (Tel. pryto. Kur. W7.) — 
Cesarz noc przepędził spokojnie, sen miał dobry, 
lecz w ciągu dnia nie opuszczał łóżka i nie przyj­
mował raportów.

Berlin 6-go marca. (Te.legr. pryw. K. TFJ— 
Beichsanzeiger w dzisiejszym biuletynie z San-Re 
mo przeczy istnieniu między lekarzami sprzeczności 
zdań co do natury choroby i oświadcza, że odpo­
wiedzialne kierownictwo kuracji pozostaje nadal w 
rękach dra Mackenziego. Lekarze zanoszą prośbę ) 
do gazet krajowych i zagranicznych, aby zaniecha­
ły dyskusyj o chorobie księcia. Lokalne cierpienia 
krtani nie przedstawiają żadnej zmiany. Rana po 
operacji zagoiła się, rurki leżą dobrze, płuca zdro­
we, siły zadawalniające, apetyt wzrasta, przy prze­
łykaniu chory nie doznaje bólu, ustały również bó­
le głowy, sen dobry.

Berlin 6-go marca. (Tel. pryw. K. W7.) — 
Ruch na kolejach w środkowych Niemczech, przer­
wany z powodu zamieci, został przywrócony.

San-Hemo 6-go marca. (Tel. pr. K. W7.) — 
Książę Fryderyk Wilhelm dziś pierwszy raz po ope­
racji wyszedł z domu i dłuższy czas spacerował w 
ogrodzie z drem Mackenziem. W tych dniach ksią­
żę zamierza już wyjeżdżać na spacer.

Sftn Bemo 6-go marca. (Tel.pr. Kur. W’.)— 
Dr. Bergmann wkrótce wyjeżdża ztąd z powrotem 
do Berlina.

Bonstantypopol 6-go marca. (Tel. Aj. p.')— 
Rada ministrów postanowiła przyjąć propozycje rus- 
skie w kwestji ogłoszenia nielegalności stanowiska 
ks. Ferdynanda w Bułgarji i zgodnie z irade sułta­
na przesłała odpowiedni komunikat Stambułowowi.

Bukareszt 6-go marca. (Tel. pr. K. II.) — 
Torres;:. de I’Est pisze: Wypadek z deputowanym 
Panu spowodował upadek ministerjum Bratiano. 
Panu, skazany na więzienie za obrazę majestatu, 
został w piątek wybrany deputowanym z Jass. 
Większość deputowanych zdecydowała na zebraniu 
poufuem, iż Panu ma być wypędzony z izby. Tym­
czasem, gdy w sobotę sprawa wyboru Panu była 
omawianą w iz bie na zebraniu publicznem, nikt nie 
zaprotestował. Wówczas Bratiano, zrozpaczony bra­
kiem karności w izbie, pedał się do dymisji. Ghika 
chce utworzyć ministerjum z centrum liberalnego. 
Powodzenie sprawy w tym względzie jest jednak 
wątpliwe, gdyż ministerjum musiałoby się utworzyć 
z żywiołów partji liberalno-narodowej i pozostawa­
łoby na łasce Bratiano. Jest prawdopodobnem, iż 
Bratiano powróci do władzy.

TELEGRAMY HANDLOWE,

Berlin 6-go marca. (Tel. pryw. R. Warsz.) — 
Giełda zachowywała się dziś wyczekująco, zakoń­
czyła zaś obrady dążnością słabą. Kursa rubli po­
prawiły się o 80 fen. w tranzakcjach natychmiasto­
wych i o 75 fen. w końcomiesięcznych. Weksle na 
Warszawę lepiej o 50 fen., krótki Petersburg o 60 
a długi o 70 fen. Pożyczka wschodnia podniosła 
się o 20 kop., listy likwidacyjne natomiast spadły o 
30 kop. i listy zastawne o 10 kop. Wyżej notowa­
ne listy zastawne russkie i kupony celne, niżej po­
życzki premjowe russkie Ii-ej emisji. Akcje kolei 
warszawsko-wiedeńskiej odzyskały ’/5°/o, kredy- 
tówki austriackie 37 %. Dyskonto prywatne droż­
sze o 78°/0. Żyto tańsze o 75 fen. w obu termi­
nach.

127.40
13820
20 37
20.27

118.50
122.50

163.10
162.80
162.20
163 50
48.90
49 60

Akcjo d.ż.war.-wiad. 
Akcja kredytowe 
WeksleuaLon.krót. 
. . . dług.
Zyto w tow. gotow.
Żyto na wiosnę

Berlin 6-go marca (notnioa.iie urzędowe aiełdy).
Bil. ban rns. w tr. nat. 163.80 
Weksle na Warszaw? 
Wek na Peters. krótlŁ 
Wek.uaPetersh. ling. 
Bil. ban. rask. na dost- 
Wsehodma |>oł II om. 
Listy za.su serji 1-ej

Kursa z ■!. 5-r> marca 163—, ’62 60, 162.20, 161.59,
162 75. 48 70 49 70. 127 20. 137.90, 119.23, 123.23.______ ___
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Petersburg 6-go marca. — Weksle na Londyn 124.75, 
Pożyczka premiowa I-ej emisji 2565’8.—Pożyczka premjowa 
11-ej emisji 246‘/a.—Półiinperjały .9.92.

Gdańsk 5-go marca Azeuica: cena najwyższa 7 72*/,, 
regulacyjna bieżąca 7 40, na dostaw? wiosenną 7 65—•. 
Żyto: cena najwyż. za polsk’i 4.20—, regulacyjna 4.15—, na 
dostaw? wiosenną 4.25 Jęczmień browar.-—., jęczmień 
na paszę —.—. Groch nu paszę —.—.

Ceny zboża z dnia 6-go marca 1888-go r., łm stacji
„Praga” kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej.— Pszenica
wyborowa 105—109, średnia 100—104, ordynaryjna------- ■
Żyto wybór. 62—63, średnie 60—61, ordynaryjne 58—59.
Jęczmień wyborowy-------- , średni —----- , ordynaryjny------—■
Owies wyborowy 66—73, średni 60—65, ordynaryjny 56—59.
GrocA-------- . Gryka 80—85,-------- Kasza jaglana wybo­
rowa 100r-105, średnia 95—99, ord. 88—94.

B. Werner et Comjn

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 6-go marca 1888 roku). — 
Komunikacja wciąż jest utrudniona, a wskutek tego dowozy 
bardzo szczupłe. Żyta dostarczono w dniu dzisiejszym za­
ledwie jeden wagon. Przy usposobieniu bardzo mocnem za 
wyborowe ziarno płacono 62 i pół do 63 i pół, za średnie 61 
do 62, ordynarne 58—59. Dowozy owsa wynosiły 4 wagony, 
które już przedtem z próbek zostały sprzedane dostawcom 
dla wojska. Zaofiarowanie owsa w ogóle jest bardzo małe i 
dlatego usposobienie coraz bardziej z dniem każdym się 
wzmacnia. Wyborowy towar poszukiwany — płaconoby do 
75 kop. Średni kupowano po 63—69, ordynarny po 56—61. 
Usposobienie dla kaszy jaglanej nieco mocniejsze, ceny u- 
trzymały się na ostatnim poziomie. Poszukiwano makuchów 
konopnych, których jednakże obecnie niema.

Zboże i produkty. W Gdańsku dnia 5-go marca.— 
Dowozy pszenicy były nieznaczne z powodu zamieciz d. 3-go 
b. m., która poprzerywała komunikację kolejową. Określo­
na tendencja nie mogła się wyróżnić i ceny można uważać 
za niezmienione. Za polską tr. płacono: silnie obciągniętą 
126 f. 115 m. za tonnę, czyli*113 kop. za pud, 128 f. 118 m., 
pstrą 125—6 f. 121 m., szklistą 128—9 f. 126 m. za tonnę, 
czyli 124 kop. za pud. Na kwiecień-maj tr. 128 m.. na maj- 
czerwiec 129 i pół m. płacono. Cena regulacyjna tr. 123 m. 
Żyto bez zmiany, polskie tr. 123 f. 71 m. za tonnę, czyli 73 
kop. za pud. Na kwiecień-maj tr. 71 i pół m. Cena regula­
cyjna 70 kop. Jęczmień jedynie polski kupowano: 107 f. 77 
m. za tonnę, czyli 76 kop. za pud. Groch polski średni 99 m., 
na paszę 8Ó—84 m. za tonnę płacono. Łubin polski niebie­
ski po 56 m. za tonnę sprzedawano.— W Libawie w końcu u- 
biegłego tygodnia żyto mocniej, gotowe 66 kop. pud. Owies 
bardzo słabo 54—65 k., jęczmień słabo 63—72 k., pszenica 
bez dowozów, gryka mocniej 70—84 kop., groch na paszę 
76—77 k., do gotowania 80—81 k., wyka 65—80 k., siemię 
lniane mocniej 7-miar. litewskie 140 kop., 7-miar. stepowe 
144—145 k. za pud. Makuchy lniane wyborowe 85—88 kop., 
średnie 70—75 k., poślednie 65—70 k. za pud. Siemię ko­
nopne 120 kop. za pud. — ł-F Odessie dla wysokich gatunków 
pszenicy ozimej i sandomierki ceny zwyżkowe i w ogóle 
w ciągu tygodnia mocne, na ozimą zawarto kilka tranzakcyj 
po 108—124 kop., na sandomierkę’118—129 k. za pud. Girka 
105—121 i pól k. Żyto 62—663/4 k. przy tendencji lepszej, 
niż w ubiegłych tygodniach. Jęczmień 63—68 kop. za pud. 
Owies i rośliny oleiste bez obrotów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Fani Stanisławie Wycz. — 1) Wystarczy adres.- Grodno; 
2) Lwów, ul. Zyblikiewicza, 10; 3) drukują się obu rodzaja­
mi, stosownie do barwy.

— Pani Władysławie M. — Według pisowni, przez Kurjer
przyjętej: lekcyj. . . .

— Nieznajomą, kończącą list swój słowami „pokój ci, oj­
cze”, proszę o wskazanie adresu, pod którym mógłbym prze­
słać jej odpowiedź.— W. G.

— Pani Z. M. J.—Przeciwnie, wieczorek dla Krasińskiego
w Krakowie powiódł się doskonale. Ani jednego miejsca 
nie było pustego pomimo zdwojenia cen, a część młodzieży 
stać musiała w przejściach. Goście traktowali przedstawie­
nie jako galowe i wszyscy wystąpili w strojach wieczoro­
wych. .

— Panu K. Li. z Orlej. — Radzimy sz. panu z projektem 
swym, odpowiednio wymotywowanym, zwrócić się do na­
czelnika straży ogniowej, podpułkownika Cnrikowa.

— Panu L. B.—Rymowany wybuch żalu „Po żonie” wzru­
sza szczerem uczuciem i kilkoma wysoko poetycznemi zwro­
tami; przy tych jednak zaletach tem ciemniej odbija forma 
zaniedbana i miejscami nawet—niegrainatyczna.

_  Panu W. Kar.— Myśl „Nocturna” niejasna; wiele też 
w nim wyrażeń albo niedość ścisłych (Krew ścina w żyle 
i warzy”, „każdy się porą napawa” i t. p.), albo niewłaści­
wych („popiołu kurz”, „do szklanych szyb” i t. p.). „Gawę­
dę”, która posiada piękne założenie, pomieścilibyśmy, gdy­
by ’autor skrócił ją nieco, staranniej opracował i myśl, 
w ostatnich strofach zawartą, uwyraźnił. Sami ważniejszych 
zmian i poprawek w nadsyłanych poezjach nie czynimy z za­
sady. Fragment z poematu „Szkoła” sympatyczną postać 
nauczycielki wiejskiej kreśli zbyt mglisto i niepochwytnie. 
A szkoda; był tu materjał do bardzo poetycznego i tenden­
cyjnego obrazka. . .

— Panu M. Ad. W. z ul. Brackiej. — Niech sz. pan napisze 
wprost od siebie. Wystarczy: Franciszek Gliński w Białym­
stoku. Uprzedziliśmy.

_ PanuX. X.z ul. Wilczej.—Niech sz. pan zaniecha poszuki­
wań, a na przyszłość ma się więcej na baczności. Innej ra­
dy dać nie możemy.

— Stałemu prenumeratorowi. — Winę niech sz. pan sobie 
przypisze, koperta nie była opatrzona napisem „kronika”’, 
lecz nadesłaną została do kantoru administracji, który przy­
jął ją za ofertę na ogłoszenie. Rękopis otrzymaliśmy do­
piero* na skutek pańskiego listu.

— Panu F. Ł. — Niech sz. pan wystąpi ze skargą do sę­
dziego pokoju (kosztów żadnych pan nie poniesie), a wtedy 
sprawę opiszemy.

— Panu L. M. — Dziękujemy serdecznie i ku wiadomości 
ogólnej podaj emy,iż Insterburg=Wystruń, Schneidemuhle= 
Piła, Marienburg=Malborg. Dirschau=Tczew.

— Brunetce w Lublinie.—Darowski.
— Panu St. K. Lin. w Suwałkach.—Numer noworoczny Ku- 

rjera warsz. kosztuje 50 kop. Początku powieści Hajoty nie 
mamy. Dzieła żądanego w handlu tutejszym niema.

— Panu C. z Ciechanowa. — Sz. pan zakład wygrał; mówi 
się i pisze: poszedłem, przyszedłem.

— Nieprawnikowi z Wołynia. — Zanim damy odpowiedź, 
upraszamy o nadesłanie nam oryginalnego tekstu odezwy 
odmownej sądu okręgowego i powołanego artykułu.

KOMITET
Warszawskiego Towarzystwa Wicślarskieio 

podaje niniejszem do wiadomości, iż we Czwar* 
tek, to jest dnia 8-go Marca r. b., o godzinie 
S-eJ wieczorem, urządzoną będzie 

w Ogrodzie Saskim

ZABAWA na LODZIE
z muzyką, iluminacją i ogniami bengalskiemL 

Wejście at Saskiego Płaci. —000
— Znalazca rękopisu p. t. „Z nie- 

dawnych dni*s przez 2L, zawartego w dużej 
kopercie, raczy złożyć zgubę w Redakcji naszej.

Zarządzający głównym składem 
Żyrardowskim

L. BliŁAKOWSKI, 
wyjechał dzisiaj do Paryża, po zakup 
modeli i nowości na sezon wiosenny i letni. —259

fid n 11?l na 8ch°dy i pokoje wycie- 
UL —lAixA raczki, oraz wszelkiego roć 

nazju ceraty, najlepiej kupować w składzie obia 
dapierowych J. Lubelskiego i S-ki, Marszałkowsk- 
pr. 142, bo towar dobry i rzeczywiście tani (8)

— Zamówienia na ¥& ęgiel kamienny po 83 
do 95 kop. za korzec przyjmuje dom handlowy J. L. 
Ehrlich. Rymarska 8. Telefon 47. 9

T5 
S

Rozkład jazdy na kolejaca żelaza}cli
POCIĄGI: Odchodzą | Przychodzą

godziny i mi n u ty

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy.......................... 6 —rano 10 20 wie eg
Osobowy 3 klasy............... ... 10 45rano 6 45wiecz
Osobowo-miejsc. 3kl. do Piotrkowa 0 20 po poł. 11 orano

(Powyższe pociągi łączą z
koleją łódzką.ł

Kurjerski 2 klasy.......................... 9 20 wiecz. 6 1 orana
Warszaws ro-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy.......................... 3 15 po pot 2 20 po poł.
Osobowy 3 klasy.......................... ...
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

7
6

orano
30 wiecz.

9
8

35 wiecŁ
35rano

Warszawsko-Tsrespolska;
Osobowy 3 klasy.............................. 10 —rano 8 — wiecz.
Pocztowy 3 klasy.......................... 3 50 po poł. 1 49po por.
lonarowo-osobowy 3 klasy . . . . 10 — wiecz. 813rauo
Warscawsko-Petersourska:

7 3 wieca.
11 23 wiecz. 6 trauo

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy........................................ 25 po poł. 2 lOPOpoŁ
Osobowy........................................ 7 40rauo 10 Świeca.

(Powyższe pociągi łączą się z
koleją dąbrowską.)

/‘•"V dwislanslca do
Poczt ............................. ... . 6 5 po poł. 11 ląrano
Osobo /y........................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.

9 —rano 8 24 wieca.

Oowodowa z kolei Terespolsk.
2 50po poł. 2 59po pot

Osobowy........................................ 2 10 po poł. 3 34po poł
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